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ANTYK. W TEATRZE NARODOWYM 

Mówiąc o tealtrze Grecji 
antycznej, mamy zazwy­
czaj na myśli wielką tra­
gedię, opartą na którymś 
z najbardziej znanych i 
utrwalonych w pamięci 
pokoleń wątków mitolo­
gicznych: historii Orestesa 
i Elektry, albo cichej i 
heroiomej Antygony, albo 
cierpiącego okrutne męki 
za swój bunt przeciwko 
bogom, . tytana Prometeu­
sza. Wszystkie te wzniosłe 
treści teatr dzisiejszy u­
kazuje najczęściej poprzez 
dzieła dwóch najstarszych 
i największych spośród 
tragi.ltów greckich: Aj­
schylosa lub Sofoklesa. 
Przedstawienie "antyczne" 
w Teatrze Narodowym 
stanowi pewien zasadni­
czy przełom w tej trady­
cji naszych scen. Składa 
się ono z trzech części, z 
których dwie pierwsze 
dotyczą wprawdzie tema­
tyki O~estesa i Elektry, 
ale opracowanej przez 
różnych autorów. Naj­
pierw oglądamy tu "Aga­
memnona" - historię 
mordu dokonanego na 
tym królu mitycznym 
przez jego niewierną żonę 
Klitemnestrę i jej ko­
chanka Aigista - w tej 
wersji, jaką pozostawił 
Ajschylos; ałe dł"Ugą część 
trylogii: straszliwą pom­
stę, jakiej za tę zbrodnię 
dopuszCŻają się na rodzo­
nej matce ·nieszczęsne jej 
dzieci - pokazano nam 
tym razem w opracowa­
niu 1iiuripidesa. Jest to, 
jaik wiadomo, trzeci i naj­
młodszy z wielkiej tł"ójcy 
tragików helleńskich, 
który w twórczości swej 
przeciwstawiał się do pe-

wnego stopnia swym gen­
jalnym : poprzednikom, 
zwłaszcza zaś Ajschyloso­
wi. Jego ,,Ele~ktra" zacho­
wuje wpr~wdzie nienaru­
szalnie sam przebieg zda­
rzeń utrwalonych w trady­
cyjnej legendzie; ale w 
formie, w sposobie cha­
rakteryzowania postaci, 
w podkreśleniu motywa­
cji psychologicznej ich 
postępków, w silnym sto-

,sunkowo "uzwyczajnie-
niu" języka, utwór ten 
odcina się wya-ainie od 
uroczystej, monumental­
nej struktury tragedii Aj· 
schylosa i przejawia nie­
zbicie tendencje "kame­
ralne" i ,;psychologiczne". 
Niedarmo Euripides trak­
towany jest jako najbar­
dziej nowoczesny w ob­
rębie dramatopisarstwa 
złotego wieku Grecji. Jako 
taki, był on właśnie ostro 
zwalczany przez Ajschy­
losa. 

Niezwykłe zes·tawienie 
w jednym spektaklu 
dwóch tak rożnych indy­
widualności pisarskich nie 
wyczerpuje jednak "no­
winek", jakie przynosi 
widowisko w Teatrze Na­
rodowym. 'IIrzecią jego 
część wypebiia mianowi­
cie - komedia. Jest to 
twór czwał"tego z genial­
nych pisarzy tego błogo­
sławionego dla sztuki o­
kresu w dziejach Grecji 
starożytnej - Acystofane­
sa; jednego z najwię­
kszych w świecie kome­
diopisarzy, właściwego oj­
ca "teatru ludowego", 
wspaniałego prześmiewcy 
i szydercy, nieprześcignio­
nego mistrza pamfletu i 
satyry literackiej, a tak-

że politycznej. W ,,Za­
bach" które Kazimierz 
Dejm~k zrealizował na za­
kończenie tryptykłl w Te­
atrze Narodowym, ogląda­
my znakomitą parodię -

· parodię właśnie Ajschy­
losa i Eurypidesa, któ­
rych dzieła oglądaliś­
my w dwóch poprzed­
nich częściach widowis­
ka. Jest to pisana błys­
kotiiwym wierszem (w do­
skonałym przekładzie pol; 
skim) •konfrontacja tych 
dwóch autorów, pełna nie­
słychanie zabawnych sy­
tuacji, znakomitych dow­
cipów i kalamburów, is­
krząca się· złośliwością, 
tryskająca humorem i nie­
frasobliwym żartem. 

Tak więc publicznoŚć. na 
tym przedstawieniu otrzy­
muje niejako p'bglądową 
lekcję na temat wielkiej 
twórczości antyku: od mo­
numentalnej i wzniosłej 
sztuki Ajschylosa, poprzez 
.,unowocześniony" dramat 
Eucypidesa, aż do burleski 
nieomal jarmarcznej ArY­
stofanesa. Dodajmy, że w 
widowisku tym oglądamy 
istną paradę gwiazd sce­
nicznych pierwszej wiel­
kości. Pnede wszystkim 
Irenę Eichlerównę, która 
jako Klitemnestra w 
"Agamemnonie" stwarza 
jedną z najwspanialszych 
swoich kreacji; Halinę Mi­
kołajską - niezwy;kle in­
teresującą Kas!indrę; El­
żbietę Barszczewską 
głęboko urzekającą Elek­
trę. Spośród ról męskich 
trzeba przede wszystkim 
wymienić świetnego Igna­
cego Gogolewskiego, ki- . 
piącego temperamentem i 
weną DiCinizosa w ,,Za­
bach". 


